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P R ZE Z  Z IE M IE  Z A C H O D N IE  K U  B A Ł T Y K O W I I O D R Z E

P rob lem  te ry to riu m  państw ow ego jako  na jis to tn ie jszego  —  obok lu d 
ności i zasobów gospodarczych —  czynn ika  s iły  państwa, w ystępu je  na 
czoło ce lów  w o je nn ych  narodu. W  te j godzin ie  po litycznego  rachunku  su
m ien ia , jaką  sta ł się czas w o jn y  obecnej —  polska m yśl p o lityczna  fo rm u łu 
jąc  nasze cele w o jn y , us ta liła  p ow ró t nad B a łtyk  i p o w ró t na Zachód jako  
cel g łów ny . Jest to  postu la t genera lny i rów nocześnie  op tym a ln y  w  tym  
sensie, że w y tycza ją c  k ie runek marszu dzie jow ego , stwarza w arunk i p e ł
nego zabezpieczenia przed inw azją  n iem iecką  przez likw id a c ję  baz w ypa 
d ow ych  N iem ie c  na wschód. Z punktu  w idzen ia  strateg icznego te g ra n i
ce —  kleszcze s tw arza ły stan w iecznego zagrożenia, burząc w konsekw encji 
p okó j europe jsk i, k tó rego kam ien iem  w ęg ie lnym  okazu je  się zawsze... P o l
ska. B y ło b y  zaś b łędem  p o litycznym  dużej m ia ry  sądzić, że po klęsce po 
n ies ione j w  w yn iku  w o jn y , N ie m cy  przestaną is tn ieć jako  czynn ik  sam o
dz ie lny  p o lity k i europe jsk ie j i to  czynn ik  groźny.

O p tym a lną  jest ta granica rów nież w  sensie innym . U zupe łn ia  ona b o 
w iem  n ie jako  na zachodzie nasze te ry to riu m  po lityczno-gospodarcze , stw a
rzając z n iego doskonalą całość. T e ry to riu m  Polski staje się w ten sposób 
w yraźną jednością  geograficzną i po lityczno-gospodarczą , zdolną stać się 
bazą don ios łych  przem ian s truk tu ry  w  dziedzin ie  społeczno-gospodarczej, 
k tó re  um oż liw ią  zd ro w y rozw ó j życia  państw ow ego i narodow ego. Prze
m ia ny  te pójść muszą przede w szystk im  w k ie runku  p rzew arstw ien ia  spo
łeczeństwa i stw orzenia  m in im u m  d ob ro by tu  jako  podstaw y pod jego  roz
w ó j ku tu ra ln o -cyw iliza cy jn y . U zyskan ie  dobrze zagospodarow anych te ry 
to rió w  na zachodzie, wnoszących p rzy tem  w kład  s truk tu ry  n iem a l idea lny 
w stosunku do potrzeb P o lsk i s tw orzy w arunk i pod  te przem iany.

S tworzen ie  zd row e j s truk tu ry  społeczno-gospodarczej Polski w ym aga:
a) uprzem ysłow ien ia  kra ju ,
b) p rzebudow y us tro ju  ro lnego,
c) usunięcia nadw yżek ludnośc iow ych  ze w si po lsk ie j,
d) stw orzenia polskiego stanu średniego na ca łym  obszarze kra ju , ja 

ko czynn ika  rów now ag i społecznej.
Bez m ate ria lne j podstaw y, jaką są te te reny now ego polskiego zachodu 

i bez psychicznego wstrząsu, ja k im  stać się może ich  objęcie , przem ian 
pow yższych dokonać n ie  będzie można.
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_ Ziemie te  wnoszą przede wszystkim bogaty  wkład przem ysłu już 
istniejącego, dzięki zaś zasobom  surow cow ym  ułatw iają rów nocześnie 
rozbudow ę przem ysłu w Polsce. O lbrzym ie tereny  rolnicze, po w ysiedleniu 
znacznej ilości N iem ców , nie nadających  się do polonizacji, zasiedlone 
przez kolonistow  polskich — rozwiążą zagadnienie przeludnienia wsi, zdro
wej struktury rolnej, by  w konsekw encji z warstw y chłopskiej — dziś 
jeszcze kulturalnie a często narodow o biernej — stw orzyć baze biologicz
ną i kulturalną narodu.

N ie tu m iejsce, by  wchodzić w szczegółow ą argum entacje, nie będzie
m y tez w daw ać się w dyskusję, jaka granica zachodnia jest do osiągnięcia 
juz na dziś, w wyniku tej wojny, jaką zaś dopiero uzyskam y w jakim ś póź
niejszym  etapie naszych dziejów. U progu jednak now ego tysiąclecia m u
simy zdać z pełną odpow iedzialnością spraw ę z tego jaki jest kres naszych 
dążeń na zachodzie, dokąd dojść m usim y, by nasze roszczenia uznać za 
zaspokojone i interes państw ow y za zabezpieczony.

Społeczeństw o św iadom e być musi tego, że zawsze celem  jego dążeń 
pozostanie linia granicy doskonałej. Lat tem u jeszcze kilkadziesiąt Polska 
z 1 om oizem , W ielkopolską i Śląskiem w ydaw ała się części społeczeństw a 
polskiego polityczną m rzonką, a przecież stała sie i stać m usiała faktem. 
Gzy analogia nie jest tu  uderzająca?

1 roblem  granicy zachodniej m a nie tylko ten aspekt polityczny, o któ- 
iym  mówiliśmy na wstępie. W yrasta on na problem  olbrzym iej wagi, je 
żeli uw zględnim y fakt, że oparcie się o O drę i Bałtyk, pow rót na m acie
rzyste ziemie Polski w strzym uje raz na zawsze naszą defensyw ę na Za
chodzie, defensyw ę, w której trw aliśm y ostatecznie od czasów Kazim ie
rza W ielkiego, gdy jego “plan rew indykacji Pom orza przez osadzenie na 
tronie polskim Kazimierza Szczecińskiego został obalony. D oraźne tylko 
inicjatyw y nie^ potrafiły zm ienić faktu zupełnego braku zainteresow ania 
dla tych terenów . O stateczne zaś zw ichnięcie polskich celów unii, do któ
rych należało w pierw szym  izędzie zabezpieczenie ujścia W isły i posia
danie wybrzeży Bałtyku, zw ichnięcie w wyniku przew agi wpływów litew- 
sko-ruskich na politykę polską, doprowadziło do zepchnięcia niem al cał
kow itego Polski z jej w łaściw ych dróg rozw ojowych. N a słowiańskim  te 
rytorium  etnicznym , a w dalszym  ciągu na polskim terytorium  politycz
nym  — rozrósł się czynnik politycznej anarchizacji Europy, najpotężnie j
szy wróg Polski, Prusy, a w nich duch  pruski, którego najdoskonalszym  
wrcieleniem  stal się hitleryzm.

W yrzuceni parciem  germ ańskim  na w schód i przedw czesną rezygna
cją z walki o swoje m acierzyste ziem ie ze sw ego naturalnego lożyska°po- 
lityczno-terytonalnego, ze swej pozycji wyjściowej w historię — staliśmy 
się igraszką pchających  nas w tę lub tam tą stronę wrogich sil politycznych. 
Straciliśmy punkt oparcia i odtąd przesuw am y się na w schód czy zachód 
nie w wyniku św iadom ie obranej linii politycznej jako podm iot realizujący 
swoją politykę, ale jako przedm iot polityki m iędzynarodow ej. Tragiczne 
światło rzuca na ten  fakt plan Stalina: Polska od Bugu do Ódry. G dyby 
tak się stało, bylibyśm y typow ym  kam ieniem  przydrożnym  przesuw anym  
w tę czy tam tą stronę przez przechodniów  i zwycięskie nasze dojście do 
O dry straciłoby w dużej m ierze swój polityczny walor. Nie wolno bowiem
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zapom nieć o ścisłej w spółzależności granic zachodnich i w schodnich. W y 
znaczając terytorium  polityczno-gospodarcze państw a, granice stają się 
elem entam i jego siły lub słabości.

Pow rót nad  O drę  i Bałtyk jest więc zerw aniem  z defensyw ą kilku w ie
ków, jest naszym  historycznym  odw etem  na państw ie i narodzie n iem iec
kim, odw etem  który m oże wreszcie stępić ostrze im perializm u germ ańskie
go, w iszącego jak zm ora nad  E uropą środkow ą i południow o-w schodnią. 
W ykazaliśm y na w stępie polską rację stanu w odniesieniu do terenów  p o 
stulow anych; niezbędnym  w arunkiem  jej realizacji jest rew indykacja ziemi 
i kiw i słowiańskiej, zagrabionej nam  przed wiekami. M om ent praw  h isto 
rycznych przem aw ia bezw zględnie na naszą korzyść. M om ent etnogra
ficzny schodzi na plan dalszy w obec wyższej racji, jaką jest niewątpliw ie 
spraw iedliw ość dziejowa i pokoj E uropy. P rzytłaczająca ogrom em  cena 
krwi, jaką w ciągu wieków i dziś na now o płacim y w walce z niem czyzną — 
daje nam  pełne praw o m oralne do odw etu zasadniczego. M ożemy m ieć 
uzasadnioną nadzieję, że załam ie się w tej wojnie bez reszty im perializm  
niem iecki. N ie pow inniśm y się jednak łudzić, że takiejże likwidacji ulegnie 
również kierunkowm zachodni imperializm  rosyjski. O przeć m u się będzie 
m ogło, choćby  naw et pew nym  au to ry te tem  politycznym  tylko silne p ań 
stwo, zdolne prow adzić sam odzielną politykę państw ow ą. W ydaje się też 
niespornym , że warunkiem  zdrow ego i silnego państw a jest to wszystko, 
o czym  m ówiliśmy na w stępie. Są to pew ne przesłanki podstaw ow e po 
tencjału  politycznego i gospodarczego Polski. Tylko m ocne oparcie o Bał
tyk i O drę, w yraźna i dobra granica, żywy wal polskości na gruzach n ie
mieckiego" władztw a stworzy punkt oparcia sw obodnej, w ram ach polskiej 
racji stanu utrzym anej, polityce w schodniej Polski, przez niektóre ośrodki 
polityczne uw ażanej za jedyny (I) poważny problem  naszej polityki ze
wnętrznej.

Silą politycznie dojrzałych społeczeństw  są pew ne kanony polityczne, 
nie podlegające dyskusji. My m am y bardzo niedużo takich kanonów , cho 
ciaż m am y dużo schem atów  politycznego m yślenia i dużo tez program o
wych. W  wyniku w ojny obecnej powstał taki jeden  kanon niewątpliw ie: 
„Ani z N iem cam i ani z Rosją. Silne państw o polskie z oparciem  o blok środ- 
kow o-europejski" — oto jego treść. N ajistotniejszym  elem entem  naszego 
urządzenia się na nowo w E uropie jest w łaśnie oparcie naszego terytorium  
państw ow ego o zaw iasy O dry  i Bałtyku.

N ic dziw nego, że om aw iając problem  generalnej rewizji linii politycz
nej dziesięciu wieków, rewizji, k tóra prow adzi nas prostą drogą do odro-

M lo d e  pokolen ia  w in n y  czerpać naukę w  tradycjach C hrobrych ,  Jag ie l lonów  
i Z y g m u n tó w ,  b o w ie m  p rzy sz ła  P o lsk a  musi się oprzeć na ludziach, k tó r zy  będą  
ją  b ud o w a li  nie ak tem  rozpaczne j  o fiary ,  lecz p o z y t y w n y m  czynem .

R o m a n  D m o w s k i .
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dzenia idei politycznej C hrobrego, idei uniw ersalnej w porów naniu z wszyst- 
kimi późniejszym i program am i i tzw. orientacjam i politycznym i — dojść 
m usieliśm y do ziem, na których pow stało państw o polskie, do naszych 
Ziem Zachodnich.

D roga ku Bałtykowi i O drze w iedzie bow iem  przez Ziem ie Zachodnie! 
Zapraw ione w dziejow ej walce z niem czyzną, pierw sze ziem ie w Polsce 
na które rzucił się okupant z szalonym  im petem  i burzą m aksym alnie wy- 
doskonalonych środków niszczenia, jakie reszta ziem  Polski poznała znacz
nie później, gdy opadł już tak istotny w tej walce czynnik zaskoczenia i gdy 
łatw iej było w lżejszych przecież w arunkach na uderzenie odpow iedzieć 
przeciw uderzeniem  i na gwałt obroną — zdobyły sobie dziś prawo m oral
ne do w skazyw ania całem u narodow i drogi do zadania ostatecznego ciosu 
najw iększem u wrogowi. W alka, w której jedyną bronią jest sam o trwanie, 
walka odarta z wszelkiego uroku, patosu, legendy, bohaterskiej em ocjonal
nej pożywki — jest przecież walką najcięższą, pociągającą za sobą olbrzy
m ie ofiary. Zobow iązuje też ona, by doprow adzić ją do końca. Ktokolwiek 
m ałodusznie się przed tym  cofnie, spotkać się m usi ze zdecydow aną wolą 
całego społeczeństw a zachodniej Polski, które staje się ośrodkiem  tych 
dążeń.

O dbudow a ziem  granicznych najbardziej pod każdym  w zględem  zde
w astow anych staje się dziś hasłem  rzuconym  w społeczeństw o całej Pol
ski jako pilne zadanie naszych dni i m iesięcy pow ojennych. O lbrzym i wy
siłek pozytyw nej pracy tw órczej i m aterialnych wkładów m usi być rzucony 
w odbudow ę pełnego życia polskiego na Ziem iach Z achodnich, ziem iach, 
które reprezentują w Polsce najzdrow szą strukturę społeczno-gospodarczą, 
najdalej posuniętą dem okratyzację społeczną w sensie w yrów nania różnic 
m iędzy poszczególnym i warstwam i społecznym i, zdrow y typ konstruktyw  
nego człowieka pracy, najw yższy przeciętny poziom dobrobytu  i kultury 
m aterialnej, i stają się silą rzeczy w Polsce wzorem  tych przeobrażeń, które 
w Polsce nastąpić winny.

Jako terytorialny pom ost ku now ym  ziemiom nadodrzańskim  i ziem iom  
nadbałtyckim , ziemie te nabierają wagi szczególnej. Spadną na nie nowe 
wielkie zadania, których w ypełnienie uw ażają za swój podstaw ow y obo
wiązek w obec Polski, do których czują się pow ołane: objęcie i zagospoda
rowanie now ych terenów .

Są do tego pow ołane nie tylko dzięki terytorialnem u sąsiedztw u, m o
ralnem u praw u do zlikwidowania niem czyzny, — ale przede wszystkim przez 
sw oje rzeczowe kwalifikacje. Tymi są: jednaka struktura społeczno-gospo
darcza, równy poziom  kulturalny i doskonała znajom ość panującego tam  
typu życia, system u politycznego i żyjącego tam  człowieka. Półtora wieku 
system u pruskiego i kilka lat skoncentrow anego działania system u hitlerow 
skiego znajom ość tę pogłębiło.

O d społeczeństw a zachodniej Polski oczekiwać więc m ożna, że stanie 
się zaczynem  i czołem ruchu, który m a państw o na pow rót sprowadzić 
w jego naturalne terytorialne łożysko, który pow racające ziemie zwiąże in
tegralnie i na zawsze z organizm em  politycznym , gospodarczym  i ludno
ściowym  Polski.

D om aga się tego od niego Polska, gw arantuje to zaś jego poczucie od 
powiedzialności i poczucie obowiązku.
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okręgu. Jego  p raca  tak w ażna i odpow ie- w szystkich p ięknych i odpow iedzialnych
dzialna na polu bezpieczeństw a, nu k tórym  pracach  zabezpieczających przyszłość K ra-
tyle zdobył sukcesów, nie zam ykała m u ju W arty"... ’ '  "
w idnokręgu. Brał całą duszą udział we

NIENAWIŚĆ DO NIEMCÓW
u d a w n y c

W ysoce znam ienne jest, że w wieku XIV 
i XIX, kiedy to czeska św iadom ość narodo
wa osiąga najw yższy poziom, nastąp iła  jed 
nocześnie eksplozja żywiołowej nienawiści 
narodu  czeskiego do Niem ców, podczas gdy 
okresy słabości i b ierności politycznej i n a
rodow ej są zarazem  okresam i, w których 
nienawiść do Niem ców milknie dając m iej
sce głosom  pojednaw czym  lub nawet sym 
patii. Świadczyłoby to o tym , że gdy Czesi 
dawali się pow odować swym  zdrowym, na
turalnym  instynktem , gdy  rozbudzali w so
bie sam owiedzę narodow ą, gdy odradzali 
się i- ożywiali politycznie i duchow o, wów
czas nieuchronnie jako w spółczynnik tych 
w artości budziła się w nich nienaw iść do 
Niemców. W  zjawisku tym  tkwi wielkie m e
m ento h istoryczne dla narodu  czeskiego.

Już w „Żywocie św. M etodego" (rozdz. X) 
czytam y: „W  owym czasie (w. IX) zdarzyło 
się, iż M orawianie, którzy poznali, że nie
m ieccy księża, którzy  w śród nich przeby
wali, nie są  do n ich przyjaźnie usposobieni, 
lecz skrycie przeciw  nim p racu ją , — w ypę
dzili ich w szystkich z kraju". Dobitniejszy 
w yraz znalazła nienaw iść do Niem ców u 
słynnego kronikarza czeskiego, Kozmy (um. 
1125  r.), k tóry  przy tacza drastyczne sło
wa, jakie w ypowiedział m ożnow ładca czeski 
K ojata oburzony faktem  m ianowania N iem ca 
Lantzo przez księcia \V ratysław a II bisku
pem  praskim : „W olelibyśm y raczej widzieć 
ogon psa lub kał osła na św iętym  tronie, 
aniżeli tego N iem ca".

Paszkwil na Niem ców p ióra  W iocha H en
ryka  z Izerni w roku 1 2 7 8  zw racał się do 
polskich książąt z pow odu „obelg- i ciem ię- 
żeń" niem ieckiego króla Rudolfa i usiłował 
ich  przekonać, że C zechy stanow ią dla Pol
ski bastion obronny. Jeśli Czechy upadną, 
w tedy „n ienasycona paszcza N iem ców " o- 
tw orzy się jeszcze szerzej i ich niszczyciel
ska żądza rzuci się także na k ra j polskich 
książąt i w trąci ich w jarzm o niewoli.

Jednakże nie m a w czeskim piśm iennic
twie drugiego dzieła, k tóreby tak mocnym i 
słowy, pow iada C zech V. F lajshans — nie
naw iść do Niem ców głosiło, niż niekun- 
sztowne i p roste  słowa kronikarza Dalimila 
z początku XIV w. Ze szczególną radością 
opow iadał Dalimil o księciu Sobiesławie II,

h C z e c h ó w

że w szystkich N iem ców, nad  k tórym i wła
dał, kazał do siebie przyw ieźć i następnie 
w śród surow ych upom nień, by pozostaw ali 
we własnym  kraju  a nie udawali się do ob
cych, w łasnoręcznie im nosy poobcinał. I gdy  
to widzieli inni Czesi, czynili N iem com  to 
sam o i kto przyniósł Sobiesławowi tarczę 
pełną nosów niem ieckich, ten dostaw ał sto 
m arek. Taki postrach  rozsiały czyny Sobie
sława w N iem czech, że cesarz niem iecki nie 
m ógł znaleźć posła do Czech. A kiedy w resz
cie znalazł się odw ażny rycerz, taki go lęk 
ogarnął, gdy  u jrzał Sobiesław a, że bez słów 
jak osioł sta ł p rzed nim i w końcu dusze 
wyzionął. C hętnie rów nież Dalimil opisuje 
czyny czeskich wojowników, a zwłaszcza 
dzielność Czechów w walkach Przem ysław a 
O tokara II ze Sasam i. W szystk ich  swych 
wrogów pokonali Czesi tak, że w sąsiednich 
N iem czech pow stało przysłow ie, że nie chce 
widocznie żyć ten, kto w daje się z C zecha
mi w walkę. Przy każdej sposobności pou
cza Dalimil, że N iem cy są  z natu ry  źli, po
dli, podstępni, w iarołom ni, w ciskają się 
wszędzie za pom ocą pięknych słów, a gdy 
zyskują dość w olności ruchów, w tedy p o 
w stają przeciwko Czechom , pogardzają  ni
mi i ich językiem  i w ypierają ich. Diateg'o 
najlepszą jest rzeczą nosy im obcinać i z k ra 
ju wypędzać!

O braz N iem ców, jaki w yłania się z za
pisków kronikarskich D alim ila nie jest by 
najm niej odosobniony i praw ie z całego 
świeckiego i duchow nego a także politycz
nego piśm iennictw a tego czasu bije pogarda 
i nienaw iść do Niemców 'W elegii na śm ierć 
V ilem a Zajica spow odow aną przez N iem 
ców czytam y, że „szw aby rozdym ały  się w 
Czechach jak żaby":

P roto ysu  sye w C zechach szwaby
Rozdym ali yako żaby.

N aw et w czeskim zbiorze bajek Ezopa 
z połow y XIV w. przebija odraza do N iem 
ców: ci którzy  byli niegdyś niewolnikami 
Czechów, sta ją  się ich panam i, w ypierają 
ich z ojczyzny i sam i się w niej lokują.

U czucia ludu czeskiego najlepiej oddaje 
przysłow ie, k tóre później zapisał Hus: D opie
ro w tedy N iem iec stanie się przyjacielem  
C zecha, g'dy żm ija rozgrzeje się na lodzie:



8 ZIEMIE ZACH OD NIE RZECZYPOSPOLITEJ N r. 6  (8)

Tehdy N iem ec C zecha przeje 
aż se had na  ledu zhrzeje.

O brzydliw e zw ierzęta i rośliny  o trzym uję 
przydaw ki: niemiecki. Tak np. szczura na
zwano „nem ecka m ysz .

Sporo m iejsca znalazło się dla nienawiści 
do w szystkiego, co niem ieckie, także w ś re 
dniow iecznej poezji religijnej. Zachow any 
ułam ek legendy o Piłacie mówi, że sędzia 
C hrystusa  by ł z pochodzenia N iem cem . 
O bszerna legenda o Judaszu  daje wyraz sze
roko rozpow szechnionem u m niem aniu, że 
N iem cy byli winni każdego nieszczęścia, a 
przeto  także zam ordow ania W ieńczysław a II. 
O statn i P rzem yślida by ł jeszcze dzieckiem, 
gdy  m usiał zejść z tego świata:

C hociaż dla w szystkich by ł dobry , 
m usiał jednak przelać niew inną swą krew, 
z twego to pow odu, zdradzieckie plem ię, 
w ruinę obróciło się już wiele krajów.

Kakż koli był vszem povolil 
V szakż nevinnie svu krew  prolil: 
V sze pro  to  prozradne plem ie 
pusty  su nejedne zemie.

S taroczeska legenda o św. Anzelmie po
chodząca z pocz. XIV w. czyni N iem ców 
godnym i nienawiści i pogardy  przez to , że 
najhaniebniejszą w średniow ieczu postać Ju 
dasza określa jako N iem ca: Judasz by ł tak 
chciwy, niektórzy przypuszczają, że był 
Niem cem . -

nyekterzy  tom u chtyejj, by  bvl nyemec. 
Judasz by l taky lakomec...

Przyładów  takich moc.
Z piśm iennictw a politycznego 14 wieku 

w ystarczy tylko jeden utw ór przytoczyć. Jest 
to paszkwil na N iemców: „Incipit curtasia 
con tra  Teutonicos", zaw arty w krótkim  wy
borze z kronik czeskich (krathe sebranie z 
kronik ceskich). C zytam y tam :

„Jak psy  szczekają N iem cy, gdy mówią, 
inne ludy, k tóre nie rozum ieją tej mowy, 
m niem ają, że N iem cy są  niem owam i (Nie
miec — niemowa). N aród  to bu tny  i zdra
dziecki, wciska się w najlepsze m iejsca. Są 
oni jak wilcy w śród trzody, jak m uchy w po

trawie, węże na p iersi lub dziewka w do
mu. Podstępem , przebiegłością i oszustwem 
kieru ją  wszystkie państw a ku zgubie. Złoty 
to czas był, gdy  obrzucano N iem ców  strza
łam i, pozbaw iana oczu. Za nogi w ieszano lub 
w yrzucano za m ur, gdy m usieli cło płacić 
w łasnym i nosam i, lub w łasne uszy jeść. Bo 
ci N iem cy są  z g run tu  fałszywi i próżni, 
natrętn i i nieużyteczni w walce. Żaden N ie
miec, k tó ry  podejm uje się poselstw a, nie 
dochow uje w ierności. O puszczają sw oją oj
czyznę, obce k ra je  jak lisy przebiegają, tam  
jak lwy panu ją  a wreszcie jak psy  są  w ypę
dzani. M ądrzy książęta niechaj każą tem u 
nędznem u, w szystkim i zbrodniam i splam io
nem u robactw u zbierać w lecie zapasy pc  
to, aby mu je w zimie odebrać i precz wy
pędzić".

Słusznie zapytuje się w spółczesny au tor 
niemiecki: „Jaki naród  może poszczycić się 
taką nienaw iścią i taką zdolnością lżenia, jak 
Czesi w tym  paszkwilu? Zapom ina dodać 
tylko jedno: „i tak g łęboką znajom ością du 
szy niem ieckiej".

Tu osiąga nienawiść do N iem ców  w śród 
C zechów punkt szczytowy, poczem  słabnie. 
Jeszcze w ybuchnie płom ieniem  pod  koniec 
XIV w. w śród studentów  uniw ersytetu  p ra 
skiego w dwuwierszu:

Toxica Teutonica, gens perfida, pestis
uniqua

V erget in obliqua, nullius gentis arnica.

N iszczycielskie jes t plem ię niem ieckie i 
perfidne, nieuleczalna zaraza, nieuczciwe, 
nieprzyjazne żadnem u narodowi.
Ale na parę  wieków ulegnie ta  nienawiść 

stłum ieniu. D opiero w XIX w. w raz z odro
dzeniem narodow ym  i ona się odrodzi. Ale 
o tym  innym  może razem .

Przytoczone wyżej przykłady  posiadają 
akcenty zadziwiającej aktualności, nie tylko 
w odniesieniu do znajom ości psychiki nie
mieckiej, ale także, gdy  idzie o sposoby 
uchronienia się p rzed  niebezpieczeństwem  
niemieckim.

N aród , k tó ry  posiada tak w spaniały i tak 
szacow ny skarb  m ądrości politycznej, nie 
może długo pozostać g łuchy na w ołanie swej 
wielkiej przeszłości.

ZDOBYCZE KULTURALNE POMORZA

Przeciętny inteligent polski rzadko kiedy 
uśw iadam ia sobie w pełni, że Pom orze dało 
Polsce hym n narodow y, a to dzięki Józefowi 
W ybickiem u, k tó ry  by ł Pom orzaninem . Je 
śli się zaś przypom ni, że W ielkopolska da
ła państw u naszem u kolebkę, a Śląsk godło,

bo „O rzeł Biały" pochodzi w insignium  h e r
bowego księdia śląskiego, H enryka B roda
tego, k tóre dotąd  jeszcze widnieje na jego 
nagrobku w katedrze w rocławskiej — to tru d 
no nie dostrzec w tych  faktach wielkiej sym 
boliki. T rudno nie dostrzec najw ym ow niej-
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POLACY I VOLKSDEUTSCHE
(Miecz spraw iedliw ości nie będzie ślepy)

Pod takim ty tu łem  przyniósł w ychodzą
cy w L ondynie „Dziennik Polski (z dnia 
2.VII.43) p rzedruk przem ów ienia rad io 
wego, w ygłoszonego w dniu 3 0  czerwca 
br. przez „jednego z członków Zarządu 
Koła Ślązaków w W . B rytanii". Przem ó
wienie to — w ykazujące znajom ość isto 
ty  problem u walki narodow ościow ej na 
Z iem iach Zachodnich i obecnych form  
tej walki — przy taczam y w całości. N ie
wątpliwie uznać je m ożna za w yraz po 
glądów  społecznych kó ł em igracji po l
skiej w A nglii na problem  „V olksdeut- 
schów".

„O d  Polaków przym usow o w cielonych do 
arm ii niem ieckiej i wziętych do niewoli, 
oraz od tych  Polaków, k tó rzy  różnym i d ro 
gam i p rzedostają  się do krajów  neu tral
nych, dow iadujem y się wielu szczegółów 
z życia Polski zachodniej, bezpraw nie wcie
lonej do Reichu i najbru taln iej germ anizo- 
wanej. Te nowe w iadom ości potw ierdzają 
naszą dotychczasow a opinię o społeczeń
stwie Ziem Zachodnich. U tw ierdzają nas w 
naszym  stałym  niezłom nym  przekonaniu, że 
na całym  tym  obszarze, nad W artą , Przem - 
szą i Brdą, Polacy nie tia cą  ducha i wy
trwale walczą z okupantem . Jesteśm y świa
dom i — a św iadom ość ta rozszerza się na 
całą Polskę, — że w W ielkopolsce, na Ślą
sku i Pom orzu ludność polska ponosi wciąż 
bolesne a  krwawe s tra ty  G inę członkowie 
ta jnych  organizacyj, g iną ci, co słuchają 
polskich audycji, g iną ci, co wbrew rozpo
rządzeniom  niem ieckim grom adzą środki 
żywności by  ratow ać g łodujących  rodaków , 
giną także ci, co sabotażem  sta ra ją  się ha
mować niem iecką produkcję wojenną. 
W  gazetach niem ieckich często znajdujem y 
nazwiska Polaków skazanych na śmierć. 
A czasem  widocznie już brak  m iejsca na 
nazwiska i w tedy znajdujem y tylko suche 
cyfry: 20, 30  lub 50  Polaków skazanych 
na śm ierć.

„G rom adzim y te  notatki prasow e, które 
z jednej strony  stanow ią nowy dowód zbrod
ni niem ieckich, a z drugiej strony  św iad
czą o niezłom nym  i ofiarnym  stanowisku 
Polaków. C zasem  gazeta niem iecka konsta
tu je  ze zgrozą, że ska.zany by ł zapisany na 
listę „V olksdeutschów “. Tak, wiemy o tym , 
że tysiące Polaków w ciągnięto na listę nie
miecką, wbrew ich woli i bez ich wiedzy. 
T ych przym usow ych „V olksdeutschów “, k tó
rzy w rzeczyw istości nigdy nie przestali

być dobrym i Polakam i, po trafim y odróżnić 
od zdrajców.

„O dróżnim y także tych , k tórzy  w praw 
dzie zgodzili się na zaliczenie do „V olks- 
deutschów ", ale uczynili to albo na skutek 
b łędnych  wskazówek, w m ylnym  przeko
naniu, że taką taktykę zalecają organizacje 
polskie — albo też d latego, iż znaleźli się 
w szczególnie trudnych , trag icznych  w a
runkach  życiowych. Jeśli ci ludzie po tajem 
nie służyli spraw ie polskiej, ukryw ali pol
skich działaczy, dzielili się pieniędzm i lub 
żyw nością z g łodującym i Polakam i, jeśli 
krótko m ówiąc byli solidarni z narodem  
polskim  to tacy  ludzie nie powinni lękać się 
zem sty, gdy  w rócą zwycięskie pułki polskie. 
Spraw iedliw ość polska w róci z mieczem, 
ale nie będzie ślepa. Pod sąd  pó jdą ci, co 
z przekonania z zapałem  ochotniczo szu do 
arm ii hitlerow skiej, by  walczyć za niem iec
ki „V aterland" i k tórzy  denuncjow ali Pola
ków i szkodzili im na każdym  kroku. Tacy 
zdrajcy  odpow iedzą przed sądem  bez wzglę
du na narodow ość, ale wiemy, że w śród 
Polaków jest ich niewielu.

„W  każdej gm inie ludzie wiedzą, co kto 
robił i jak się zachowywał. Jeśli k toś był 
prawdziwym  Polakiem, to choćby go zapi
sano jako „V olksdeutscha" — sąsiedzi po 
św iadczą o nim, że Polakom  pom agał, p rze
chow ywał książki polskie, dzieci pokry jo- 
mu uczył po polsku. Polaków przed g ło 
dem albo w ysiedleniem  ratow ał. K ażdy już 
miał sposobność okazać, jakie w nim se r
ce bije. a zanim  N iem cy poniosą ostatecz
ną klęskę, jeszcze jest czas stanąć do p ra 
cy i czynem  dowieść swej w ierności dla O j
czyzny, swej solidarności z Polakam i, k tó 
rzy są  prześladow ani, w ynaradaw iani, tę
pieni, ale niezadługo doczekają się dnia 
zwycięstwa.

„Polacy z województw zachodnich są zna
ni z tego, że n igdy nie byli skorzy do pięk
nych , słów i deklam owania o O jczyźnie, ale 
za to nie żałowali dla N iej ani p racy  ani 
krwi. Toteż m am y nadzieję, że i teraz wie
lu z nich pracu je  cicho, bez rozg-łosu, bez 
reklam y i że po w ojnie udział Polski za
chodniej w walce z N iem cam i okaże się 
jeszcze większy, jeszcze większe będą ofia
ry  i pośw ięcenia niż to obecnie przypusz
czamy. A przecież to, co już widzieliśmy 
i słyszeliśm y, co w ykryli kaci niem ieccy, te 
tysiące wyroków i tysiące egzekućyj bez 
sądu, to w szystko stanowi im ponujący obraz 
hartu  i m ęstw a Polaków z ziem zachodnich.

„O  tym  nie zapom nim y!"
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KOPPE — PRUSAK

W  związku ze zm ianą na stanow isku 
kierownika policji w ,G G “, k tórym  obec
nie został generał policji K oppe — in te
resu jącą  i pożyteczną rzeczą w ydaje się 
być bliższe zapoznanie się z sylw etką 
K oppego, nakreśloną przez sam ych N iem 
ców. Szkic ten przyniósł w ychodzący w 
Poznaniu „O stdeu tscher B eobachter" 
(nr. 315 ) w relacji z u roczystego poże
gnania K oppego przez nam iestnika G rei- 
sera. R elacja ta  — co praw da — pom ija 
całkow icie znaną i jaskraw ą działalność 
K oppego na polu rozw iązyw ania „Polen- 
frage“. K oppe jest zwolennikiem i reali
zatorem  „F estigung des deutschen V olks- 
tum s“ — utw ierdzenia niem czyzny przez 
pełną kolonizację i bezkom prom isow ą 
walkę z wszystkim  co polskie a nie bis- 
marckowskiej walki półśrodkam i.

N iewątpliwie „G G “ m a w arunki inne 
niż Ziemie Zachodnie, inne też m uszą być 
m etody Koppego. Tym niem niej, pod
kreślić trzeba w relacji „O st. Beob." dwie 
cechy K oppego — „inteligencja i zdol
ności realizacyjne.

„K om endant SS i policji SS O berg rup- 
penfuhrer i generał policji W ilhelm  K oppe 
opuścił w tych  dniach Poznań z rozkazu 
państwow ego przyw ódcy SS Himm lera, aby 
przejąć większe i bardziej odpow iedzialne 
stanowisko na W schodzie (Kraków). Jego  na
stępca SS O berg 'ruppenfuhrer Berkelm ann 
zameldował się rów nocześnie z objeciem 
służby u kierow nika O kręgu  K raj W arty .

„W  związku z tą  zm ianą odbyło się 
u roczyste pożegnanie, na k tórym  nam iest
nik w obecności przedstaw icieli władz po
żegnał gen. Koppego. W  przem ówieniu 
swym G reiser w spom niał okres w spólnej 
pracy' z Koppem w G dańsku sprzed 10  la
ty, podkreślając, że więzy przyjaźni za
dzierzgnięte wówczas i podczas cztero let
niej w spółpracy na terenie „K raju W arty  
w ykazały swą wartość.

„Przy budow ie O kręgu  W arty  — mówił 
dalej G reiser — O bergruppenfiih rer K oppe 
m iał decydujący i niew spółm ierny udział 
O rganizow ał on nie tylko całokształt grup 
SS, ale przez pow ołanie do życia w r. 1930  
sam oobrony (Selbstschutz) on głównie za
bezpieczył w ewnętrzny spokój i bezpieczeń
stwo tego terenu. W zorow ym  dziełem, do 
konanym  na polu bezpieczeństw a ogólne- 

. go, jakim  jest całokształt organizm u po
licji — stw orzył tak doskonały aparat, k tó 
ry  według opinii szefa bezpieczeństw a Rze-

I GERMANIZATOR

szy H im m lera, jest wzorem dla innych te 
renów. Dzięki też tylko niem u każde po
staw ione do w ykonania zadanie m ogło zo 
stać  wykonane.

„N a zawsze nazwisko SS O bergruppen- 
fiihrera K oppego zw iązane zostało z wiel
ką akcją przesiedleńczą niem ieckiego na
rodu. k tó rą  przeprow adzono w ubiegłych 
latach z przesiedleniem  3 0 0 .0 0 0  N iem ców  
ze W schodu i południa do „K raju W arty". 
N am iestnik podkreślając zasługi K oppego 
dla tej akcji, podkreślił, że jes t to  w yłącz
ne dzieło jego inteligencji i zdolności reali
zacyjnych. A kcję tę zorganizow ał Koppe 
bez przygotow ań, bez przykładów  i wzo
rów. Jeżeli kiedyś h isto ria  w ojenna Rze
szy i „K raju W arty "  zostanie sp isana, na
zwisko K oppego generaln ie będzie zw iąza
ne z najw iększą akcją przesiedleńczą naro 
du niem ieckiego. Przez swoje dzieło Koppe 
zdobył nie tylko w yróżnienie i zaskarbił so
bie pam ięć przesiedlonych rodaków , ale ca 
łej Rzeszy i F iihrera".

N a m arginesie te j u roczystości pisze „O st. 
Beob." dalej:

„Kiedy dzisiaj „K raj W arty "  w swoim 
zew nętrznym  w yrazie i w ewnętrznej treści 
przepełniony jes t niem ieckim  życiem , kie
dy w tych  czterech latach  stw orzone zo
sta ły  fundam enty pod  nowy obszar eks
pansji, k tó ry  m a służyć nie tylko rolnikom  
i reem igrantom , ale i p rzyszłym  pokoleniom  
za teren  osiedleńczy — to jest to głównie za
sługą  K oppego, k tó ry  w dziele tym  m a swój 
niew spółm ierny udział. Jego  zadania nie 
ograniczały  się tylko do jego  specjalności, 
do budow y wielkiego i skom plikowanego 
apara tu  policyjnego, gw arantującego bez
pieczeństwo, spokój i ład. Jako zastępca 
i ścisły  w spółpracow nik nam iestnika i peł
nom ocnik kom isarza Rzeszy dla utw ierdze
nia niem czyzny — stw orzył on podstaw y 
do rozw oju niem ieckiego życia narodow ego 
w najm łodszym  okręgu Rzeszy.

„W  ten sposób akcja przesiedleńcza, k tó
rą  w całym  świecie oceniano jako w zoro
wy przykład  zdolności realizacyjnych i an- 
iyb iurokratycznych  form  p racy  narodow o
ść cjalistycznej — jest jego dziełem. Jeżeli 
ze stosunkow o m ałej liczby Niemców, k tó
rym i tu  dysponow ać było m ożna w chwili 
osw obodzenia okręgu „K raj W arty "  do
szliśm y obecnie do z gó rą  9 0 0 .0 0 0  ■— te 
w spaniały ten rozwój na  zawsze jest zw ią
zany z nazwiskiem Koppego. W ięzy p rzy 
jaźni, łączące go z nam iestnikiem  pozwala
ły m u na czynny udział w całokształcie p iuc
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szego dowodu, że trzy  te ziemie zachodnie, 
będące cięgła strefą  zm agań z wrogiem , by 
najm niej nie stanow ią pery fery j naszej O j
czyzny, lecz jej trzon fundam entalny. Każ
da z nich dała O jczyźnie rzecz najcenniej
szą, jaką w yniosła z krw awych w łasnych 
dośw iadczeń w ojennych niby w spaniałe 
trofeum , darem  swym w yciskając piętno nie
zatarte  na naszym  charakterze i naszym  
przeznaczeniu.

W ielkopolska, Śląsk i Pom orze przez swą 
duchow ą treść, k tó rą  karm ią się całe pokole
nia polskie, ży ją  w nas, są  w naszej krwi — 
obojętnie, czy sobie to  uprzytom niam y, 
czy nie.

Rzeczy te należy mieć na uwadze, gdy  się 
ocenia dorobek kultu ralny  Ziem Zachodnich.

ro tach  ciał niebieskich". N ic przeto  dziw
nego, że na pom orskiej ziemi zawsze był 
bardzo żywy kult A stronom a.

W  epoce K opernika wcale już bu jny  był 
ruch um ysłow y w Prusiech Królewskich, 
jak nazyw ano Pom orze aż do rozbiorów. 
W  ciągu  1 6 -tego  stulecia w yszedł tu ta j 
z druku  liczny szereg dzieł, a obok tego 
szereg  uczonych Pom orzan zdobyw a sławę 
poza g'ranicami te j prow incji. N a czoło wy
sunął się G dańsk, k tó ry  stanow ił jddno 
z głów nych ognisk hum anizm u na Pom o
rzu. S tąd  w yszedł przede w szystkim Tan 
D antyszek, uczeń U niw ersytetu  Jagielloń
skiego, późniejszy biskup chełm iński i w ar
miński, w ytraw ny dyplom ata i w ybitny 
poeta polsko-łaciński.

L u d z k o ś ć  jest tak u rzą d zo n a , że p o d  b u d o w ę  w olności k ła dz ie  życ ie  lu dzk ie  
i bierze k rew  lu dzką ,  która jes t n a j lep szym  tej b u d o w li  spo id łem .

Ź le  by łob y ,  g d y b y  P o lsk a  w zn o sz ą c  b u d o w ę  sw ego  nieśmiertelnego bytu  
za w ah a ła  się pośw ięc ić  życ ia  ludzk iego  i g d y b y ś m y  poskąpil i  je j  s w o je j  krw i.

J ó z e f  P i łsud sk i .

Za w yjątkiem  W ielkopolski (do rozbiorów) 
nie m iały one w przeszłości swej w arun
ków odpow iednich dla spokojnej p racy  
twórczej. N ie było im dane poza bardzo 
krótkim i i nielicznym i m om entam i wnieść do 
ku ltu ry  ogólno-polskiej takich w artości, któ- 
reby odpow iadały ich isto tnym  możliwo
ściom  w ewnętrznym. N ieustanna walka o by t 
odbiera ich p racy  i życiu kulturalnem u cha
rak te r niezależny, sam oistny, podporządko
wuje je  swoim praw om  i wymogom. Jeśli 
więc ich dorobek kulturalny nie jest im po
nujący, to przecież trzeba um ieć wyczuć 
całą wagę każdej pozycji w te j dziedzinie 
zdobytej w w arunkach tak surow ych i nie
przyjaznych.

Pod znakiem M ikołaja Kopernika.
W  rejestrze kultu ralnych  pozycyj Pom o

rza najw ażniejsze znaczenie posiada nazwi
sko toruńczyka, M ikołaja K opernika. Bo choć 
genialna jego um ysłow ość rozkw itła w cen
tralnym  ognisku ówczesnej ku ltu ry  polskiej, 
jakim  był Kraków ze swą W szechnicą, to 
przecież m iasto, w k tórym  u jrza ł pierwszy 
raz firm am ent gw iaździsty i k tóre  dziecku 
dostarczyło pierw szych przeżyć i wrażeń, 
nie m usiało pozostać bez wpływu na kształ
towanie się potężnego ducha au to ra  „O  ob-

Jest rzeczą in teresu jącą, że oba wielkie 
m iasta Prus Królewskich, Gdańsk i T oruń 
rozpoczęły w ogóle swą produkcję wydaw
niczą pracam i polskimi. Pierwszy bowiem 
druk gdański stanow i ,,A genda" kościelna 
ułożona przez kanonika wileńskiego M arci
na, w ydana w r. 1 4 9 9  w G dańsku do uży t
ku diecezji wileńskiej. Pierwszym  zaś d ru 
kiem toruńskim  jest również dzieło Pola
ka — pisarza p rotestanckiego, kaznodziei 
przy kościele N. P.- M arii w T oruniu, słyn
nego Erazm a G licznera, w ydane w jez. ła 
cińskim, przeciw  sekcie nowochrzczeńców.

Humanizm i reform acja
Reform acja, k tórej głów ną dom eną było 

wówczas Pom orze, w ywołała duże ożywie
nie umysłów. W ielkiego znaczenia dzięki 
niej nabrał w drugiej połowie XVI wieku 
Toruń, k tóry  sta ł się centrum  umysłow ym  
polskiego protestantyzm u. D ziałał tu ta j 
w spom niany już G liczner, k tó ry  by ł zna
kom itym  sty listą językow ym  i zasłużonym  
pisarzem  pedagogicznym . Z oficyn to ruń 
skich wyszedł w tedy szereg w ażnych dzieł, 
a  liczba ich wynosząca co najm niej 120  d ru 
ków w tym  stuleciu odznacza się ogrom 
ną przew agą druków  w języku polskim , 
podczas gdy niem ieckich doliczyć się moż-
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na zaledwie kilkunastu. Najlepiej to ilustru
je intensywność kultury polskiej w Toru
niu, mieście bądź co bądź wówczas w lwiej 
części przez Niemców zamieszkałym. Za
łożone w tym czasie gimnazja toruńskie 
i gdańskie posiadają piękną kartę w dzie
jach wychowania w Polsce w ciągu kilku 
stuleci. Profesorowie obudzali pierwsi w na
szym kraju zamiłowanie do rzeczy ojczy
stych, pisząc rozprawy, organizując dyspu
ty i urządzając widowiska szkolne z dzie
jów Polski i Prus, a poziom nauczania w 
tych szkołach był w XVII wieku wyższy, niż 
w szkołach Korony i Litwy.

Kuźnie sarmackiego wychowania
W  okresie reakcji katolickiej powstaje na 

ziemi pomorskiej wiele szkół jezuickich za
kładanych przeważnie z inicjatywy główne
go filara katolicyzmu polskiego, kardynała 
Hozjusza. Spośród nich wielki rozgłos zdo
było prowadzone przez jezuitów semina
rium papieskie w Brunsberdze na Warmii, 
wśród której uczniów znajdujemy przed
stawicieli wszystkich narodów Europy, na
wet Tatarów. Niemałą sławą cieszyły się 
również kolegia jezuickie w Toruniu, G ru
dziądzu i Chojnicach, które posiadając cha
rakter wybitnie polski stały się kuźnią sar
mackiego wychowania Pomorzan.

Znaczną rolę w XVIII wieku odegrało księ
garstwo i drukarstwo gdańskie, które w epo
ce upadku sztuki g'raficznej rzuca na ry
nek wewnętrzny i zagraniczny — spełnia
jąc tam rolę propagandową •— mnóstwo to
mików w 12° i in 4° w języku łacińskim, 
więc obcym szeroko dostępnych, o rze
czach polskich traktujących. Tu ukazały 
się dzieła A. Maks. Fredry, Kojałowicza 
i innych w wysokich nakładach starannie, 
nieraz wytwornie odbite, które dzięki swej 
taniości spełniły rolę przełomową w dzie
jach książki w Polsce, analogiczną do tej, 
jaką odegrały druki holenderskie w zakre
sie demokratyzacji taniej ówczesnej książki 
europejskiej.

W epoce tej istnieje na Pomorzu duży 
ruch piśmienniczy i wcale pokaźna liczba 
pisarzy, którzy choć nie stanowią wybit- 
nvt h zjawisk literackich, nie małe wszakże 
znaczenie posiadają dla dziejów tamtejszej 
kultury obyczajowej y intelektualnej.

„Jeszcze Polska nie zginęła"
W wieku osiemnastym następuje upadek 

piśmiennictwa polskiego w Prusiech Kró
lewskich. Jest to okres wzrostu świado
mości narodowej niemieckiej ościennego 
żywiołu miejskiego tej ziemi, który przez 
swych pisarzy podtrzymuje żywe związki 
literackie i naukowe między Prusami pol

skimi i książęcymi, w znacznie większym 
stopniu, niż to miało miejsce w wiekach u- 
biegłych. To też w literaturze polskiej czyn
ni są już bardzo nieliczni Pomorzanie, ale 
za to na kartach jej zapisuje się tak zna
komita indywidualność jak Józef Wybicki, 
twórca polskiego hymnu „Jeszcze Polska 
nie zginęła", wybitny mąż stanu, publicysta 
i komediopisarz.

Okres od rozbiorów do r. 1830 jest naj
gorszy dla piśmiennictwa polskiego na Po
morzu. Zaledwie kilka druków polskich wy
chodzi w Gdańsku i Grudziądzu. Odosob
niony pracuje w Gdańsku patriota polski 
Krzysztof Celestyn Mrongovius, zasłużony 
gramatyk i leksykograf, tłumacz Kanta i 
klasyków greckich. Mimo to jednak Pomo
rze, a mianowicie Toruń wydaje wtedy wiel
kiego językoznawcę i miłośnika polszczyzny 
Samuela Bogumiła Lindego, autora epoko
wego „Słownika języka polskiego" i Fryde
ryka Skarbka, znakomitego ekonomistę i po- 
wieściopisarza, dramatopisarza i historyka, 
a Gdańsk — Gotfryda Ernesta Gródka, wy
bitnego filologa, prof. Uniwersytetu wileń
skiego, nauczyciela Adama Mickiewicza, któ
rzy wszyscy działają na innych obszarach 
Dolskich. Wielce charakterystycznym jest, 
że znika wtedy ze wszystkich szkół język 
polski, a pozostaje tylko w szkołach śred
nich w Chełmnie, i Gdańskul Jak silna mu
siała być polskość obu tych miast, szcze
gólnie Gdańska, jeśli zdołała powstrzymać 
impet najsroższej polityki antypolskiej kró
lów pruskichl

Odrodzenie narodowe
W  połowie czwartego dziesięciolecia ub. 

wieku z odrodzeniem narodowym na Po
morzu rozpoczyna się nowy rozwój piśmien
nictwa polskiego i jego rozkwit. Ma ono 
teraz charakter inny niż poprzednie, staje 
sie mianowicie nawskroś ludowe, podobnie 
lak na Śląsku i częściowo w Wielkopolsce. 
Częścią integralną ruchu umysłowego sta
je się publicystyka, którą reprezentują: 
„Szkółka Narodowa" (później: „Szkqła Na
rodowa") i „Biedaczek", wychodzący w 
Chełmnie, doskonale redagowane, odźwier- 
ciadlające ówczesne wrzące i kipiące życie 
publiczne. Rozwija się oświatowe bibliote
karstwo wcześniej, niż w innych dzielni
cach Polski.

Wielkie zasługi na polu piśmienniczynr 
kładzie najwybitniejszy działacz XIX wieku 
na Pomorzu, poseł . Ignacy Łyskowski, który 
powołał do życia po upadku „Szkoły N aro
dowej" nowe pismo w Chełmnie „Nadwiśla- 
nina". Inny zasłużony pisarz popularny, Ju
lian Preis (Sierp Polaczek) wydaje w Chełm
ży „Biedaczka" i szereg dziełek patriotycz-
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nych, później zaś ogrom ną popularność 
zdobyw ają jego kalendarze toruńskie. Filo- 
log Stanisław  W ęclewski w ydaje w C hełm 
nie wzorowe edycje naukowe;- „F lisa" Klo- 
nowicza i „Sielanki" Szym anowicza. Po 
nich księgarz i bibliofil W alen ty  Fiałek 
rzuca w św iat mnóstw o książeczek ludo
w ych i zbiera polskie druki pom orskie. Tu
taj w r. 18 5 8  w ychodzi pierwsze na zie
m iach polskich w ydanie „Pana Tadeusza". 
O kazuje się więc, że Mickiewiczowe Księgi 
zanim  rozeszły się po całe j Polsce, wpierw 
błądziły  pod  strzecham i pom orskim i! W  tym  
sam ym  czasie w S tarogardzie  pojaw ia się 
zbiorowe w ydanie utw orów  F ryderyka C ho
pina.

Po pow staniu styczniow ym
Po pow staniu styczniow ym  Chełm no u- 

stepuje  pierwszeństw a Toruniow i, gdzie po 
w staje w r. 1867  pierw szy dziennik pol
ski na Pom orzu, „G azeta Toruńska", zna
komicie redagow ana, z k tó re j łamów rzuco
no m. in. inicjatyw ę założenia tea tru  pol
skiego w Poznaniu. M iała ona takich w spół
pracow ników  jak: J. I. Kraszewski, Teofil 
Lenartowicz, Paulina W ilkońska, Zygm unt 
Celichowski, W ojciech  K ętrzyński i inni. 
P rócz tego T oruń w ydaje cenne roczniki 
Sejm ików G ospodarskich  oraz świeżo zało
żonego Tow arzystw a N aukow ego, dzieła 
h istoryczne, poezje G ustaw a Zielińskiego, 
powieści, rozpraw y literackie.

W  tym  sam ym  czasie w ytw arza się w 
Pelplinie, od r. 18 2 4  stolicy diecezji cheł
mińskiej środowisko wydawnicze z przew a
gą  popularnego piśm iennictw a religijnego, 
którem u ton nadaje  „Pielgrzym ", d ruku ją
cy także powieści historyczne. T utaj wybi
ja się szczególnie ks. Kujot, au to r m onum en
talnych „Dziejów Prus Królewskich", dłu
goletni prezes toruńskiego Towarzystw a 
N aukowego.

Prasa polska pojaw ia się również w in
nych  m iastach i m iasteczkach Prus Z achod
nich, dowód tężyzny narodu, głów nie w 
G dańsku i G rudziądzu, gdzie słynna „Gaze
ta G rudziądzka" W itolda K ulerskiego zwy
cięsko przeciw staw ia się sieci niem ieckich 
pisem ek lokalnych.

Odżywa piśm iennictwo kaszubskie, a to 
dzięki lekarzowi Florianow i Ceynowie ze

Sław oszyna, naw iązującem u stosunki ze 
św iatem  słowiańskim , H eronim owi Derdow- 
skiem u, słynnem u autorow i żartobliw ej 
epopei kaszubskiej „O  Panu Czerlińścim " 
i wreszcie dzięki poetom  m łodokaszubskim  
A leksandrow i M ajkowskiemu i Janow i Ka
szowskiemu. Z nich w Polsce O drodzonej 
działalność literacką kontynuuje A leksander 
Majkowski, lekarz, wielki działacz narodo
wy z okresu T rak ta tu  W ersalskiego, d ługo
letni redak to r „G ryfa", k tó iy  pod koniec 
życia napisał pow ieść kaszubską „Życie 
i przygody  Rem usa". Skupiał on koło sie
bie liczne grono  gorących  wielbicieli ka- 
szubszczyzny.

N ie m ożna w reszcie nie wspom nieć o tvch  
w szystkich w ybitnych Pom orzanach, którzy 
nie m ogąc zdobyć szerszego pola działal
ności w stronach  rodzinnych, przenieśli się 
do innych środow isk polskich. I tak w W iel- 
kopolsce działali m. in. archeolog Kazi
m ierz Szulc i językoznaw ca Franciszek M a
linowski — incjatorzy  i założyciele Poznań
skiego Tow arzystw a P rzyjació ł N auk, a w 
G alicji filozof ks. Stefan Pawlicki, prof. 
U niw ersytetu  Jagiellońskiego i historyk 
Bronisław  Dębiński, późniejszy profesor 
U niw ersytetu  Poznańskiego.

Żagiew niezlom ności

W  Polsce O drodzonej w życiu ku ltu ral
nym  Pom orza zaczęło dokonyw ać się po
woli przeobrażenie. A.żeby jednak m ogło 
ono ostatecznie się skrystalizow ać, na to 
trzeba było dłuższego czasu. O becna w oj
na ten naturalny  proces gw ałtow nie prze
rwała. C ały dorobek kulturalny  został znisz
czony.

Ale substancje duchowe tego dorobku, na 
który  złożyła się d ługa praca szeregu p o 
koleń, trw ają.

Jeśli dzisiaj polskość Pom orza tak boha
tersko i z takim skutkiem  opiera się wszel
kim destrukcyjnym  poczynaniom  w roga, to 
w łaśnie głównie dlatego, że z tych  substan- 
cy j czerpie swą siłę.

K iedyś, p rzed  laty  z piersi Pom orzanina 
w ydarły  się te słowa, niby żagiew niezłom - 
ności i heroizm u: „Jeszcze Polska nie zgi
nęła". Podchw ycił je  cały  naród  i uczynił 
nieśm iertelnym i. Dziś za polskością Pom o
rza stoi również cały naród.

PRZEDZIW NA SPOW IEDŹ ZESŁAŃCA

„W  celu konserw acji w obozie koncen tra
cyjnym  w G usen drew nianych baraków , 
k tóre  z daleka świeciły surow ością niem a
low anych desek, natryskiw ano je z zewnętrz

roztw orem  karbolineum  i jakichś środków  
chem icznych, uodporn iających  na wilgoć 
drzewo, k tóre przyjm ow ało niebrudzące 
brunatne zabarwienie. P racę tę wykonywa-
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ła t. zw. „M ahlerkom m ando", sk ładająca 
się rap tem  z trzech „m aiarzy" i przew od
nika kapa — am erykańskiego N iem ca Hu- 
go, najw iększego pijaka, ale zarazem  n a j
weselszego i najłagodniejszego kapo w o- 
bozie. Do natryskiw ania używali oni takich 
rozpylaczy tornistrow ych, jakich zazwy
czaj używa się w ogrodach przeciw  m szy
com  i innym szkodnikom.

Zdarzyło się, że podczas im pregnow a
nia ścian baraku szpitalnego, sto jący  na 
drabinie „m alarz" zwrócił uw agę na leżą
cego w „R evier'ze" tuż pod  oknem cho re
go, k tó ry  w skupieniu m odlił się żarliwie. 
O dchyliw szy nieco połow ę otw artego okna 
m alarz zapyta ł chorego, co m u dolega.

— A ch kolego, flegm ona obu nóg — czu
ję już bliski koniec.

— A może chcielibyście się wyspowia
dać?. Jestem  księdzem  katolickim

C hory  ożywił się. N a jego w ynędzniałej 
tw arzy pojaw ił się uśm iech. U niósł się na 
posłaniu  i szeptem  odrzekł:

— Kolego, zawsze m odliłem  się o dobrą 
śm ierć, ale nie przypuszczałem  nigdy, że 
dobry Bóg w ysłucha mej p rośby  i tu w o- 
bozie w ostatniej chwili przyśle mi kapłana.

I rozpoczęła się przedziwna spowiedź ze
słańca. S łuchał je j sto jący  na drabin ie od 
strony  uliczki ksiądz-m alarz w sczerniałym  
od farby drelichu więziennym, ze zbiorni
kiem rozpylacza na plecach, z m etalową 
ru rką  w ręku. W ytryskiw ały  z niej jeszcze 
resztki rozpylonej, gryzącej, b runatnej cie
czy o ostrym  zapachu. Pochylony zlekka 
ku chorem u baczył pilnie, aby od obozu 
nie nadszedł niespodzianie jakiś Niemiec. 
Z ty łu  od uliczki nie groziło  żadne niebez
pieczeństwo, gdyż tam  ja z G astonem  
układaliśm y bruk, staliśm y więc niejako na 
straży. D alej jeszcze W itaś z księdzem  D y
bkiem rozbijali ciężkimi m łotam i kamienie 
Żaden z nas nie wiedział jednak wtedy 
jeszcze, że gdyby  na widok SS-m ana czy 
innego N iem ca rzucił ostrzegaw czy sygnał 
„w oda za barakiem ", przerw ałby Spowiedź, 
najoryginaln iejszą spow iedź na  świecie.

Dowiedzieliśm y się o tym  później. „W o
dy" za barakiem  na szczęście nie było.

N astępnego dnia chory  już nie żył. Zm arł 
w ieczorem tego sam ego dnia, kiedy ksiądz- 
m alarz z d rabiny przez okno udzieli! mu 
odpuszczenia grzechów. Tym m alarzem  
spow iednikiem  był ksiądz M izgalski z Po
znania.

C a la  p r z e s z ło ś ć  —  i cala p r z y s z ł o ś ć  —  w  nas  b y ć  p o w i n n a .  O j c z y z n a  —  to 
sa m o  ż y c ie .  J a k  k r e w  b i je  w  tę tnach ,  j a k  serce  w  p ier s ia ch  u d e r za ,  j a k  m y ś l  w  m ó z g u  
p r z e p ł y w a ,  tak  w  nas  ż y j e  o j c z y z n a .

S t e f a n  Ż e r o m s k i .

DOKUMENTY MÓWIĄ

Poniżej przytaczam y wyimki z niem iec
kiego ustawodaw stwa pńacy dla Pola
ków, zebranego i skom entow anego urzę
dowo w książce: „D er Pole im  A rbeitsle- 
ben" — (Die arbeitsrechtliche Stellung des 
Polen nach den geltenden Bestimmung'en. 
Zusam m engestellt und erlau tert von Re- 
g ierungsra t H eusler. Posen 1942 , H irt — 
R eger und v. Schroedel — Siem au V er- 
lag).

Z przytoczonych wyimków jaskraw o 
wynika ogólna tendencja niem ieckiego 
praw odawstw a: Polak jest ty 'ko  siłą ro 
boczą, — k tórą należy w ykorzystać do 

możliwych granic — i niczym wiecej.
§ 2 .

„ (I) Polacy zatrudnieni m ają zasadniczo 
praw o do w ynagrodzenia za rzeczywiście 
w ykonaną pracę.

§ 4.
„(1) D odatków rodzinnych lub za dzieci 

nie wolno przyznaw ać pracow nikom  pol
skim.

„(2) To sam o dotyczy zasiłków z okazji 
urodzin dziecka lub zaw arcia m ałżeństwa, 
jak i zasiłków z racji śm ierci zatrudnione- 
g°.

„(3) N iedopuszczalne jest przyznaw anie 
pracow nikom  polskim  gratyfikacji gw iazd
kowych, rocznych, darów  jubileuszowych, 
w ynagrodzenia za w ierną służbę, trzynaste j 
pensji lub podobnych świadczeń jednorazo
w ych ze specjalnych okazji.

K om entarz: „Zasiłki rodzinne i na dzie
ci stanow ią podw yżkę zarobków, przyzna
w aną z rac ji stanu  rodzinnego. Jest zrozu
m iale, że tego rodzaju  świadczenia socjal
nie odpadają dla Polaków.
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§ 5„P rzyzna w a n ie  ta ry fo w y c h  lu b  zak łado - 
w y c h  zas iłków  p o ło g o w y c h  je s t n iedopusz
czalne.

K om en ta rz : „Ś w iadczen ia  tego  rod za ju
s łużą p o p ie ra n iu  n iem ieck iego  p rz y ro s tu  
i och ro n ie  n ie m ie ck ie j m a tk i. D la tego  są 
one d la  P o laków  zakazane...

§ 14.
„ ( I )  D la  p ra co w n ikó w  p o ls k ic h  w  w ieku  

od 14  do 1 8  la t obow iązu je  w  m ie jsce  p ra 
wa o och ro n ie  m ło dz ieży  z dn ia  3 0 .4 .1 9 3 8  
— p raw o  o czasie p ra c y  z 3 0 .4 .1 9 3 8  i in 
ne d la  d o ro s ły c h  obow iązu jące  p rze p isy  
o czasie p ra cy . R ozdz ia ł trz e c i p raw a  o cza
sie p ra c y  zna jdu je  w łaściw e zastosow anie 
do ch ło p có w  po lsk ich .

K om en ta rz : „R ozszerzan ie  szczegó ln ie  da
leko  idące j o p ie k i soc ja lne j, roztaczane j 
nad m łodz ieżą  n iem iecką  przez p raw o
0 och ro n ie  m ło dz ieży  n ie  m oże o fln o s ić  
się także do m ło dz ieży  p o lsk ie j

N ie m ie ck ie  p raw o  p ra c y  d la  P o laków  
uzyska ło  jeszcze ba rd z ie j su row e posta 
n ow ien ia  w  „ K ra ju  W a r ty " .  K om en ta rz  
do ponow nego zarządzenia u zu p e łn ia ją 
cego d la  tego  okręgu , ta k  je  uzasadnia: 
K om en ta rz- S pecja lne s tosunk i w okrę - 

ku  „ K r a j  W a r ty "  w y m a g a ły  ro zw in ię c ia
1 uzupe łn ien ia  zarządzenia m in is tra  p ra cv  
z dn ia  5 .10 .41  d la  z a tru d n io n y c h  w  okręgu  
Polaków .

„P rz y c z y n y  tego  są następu jące:
„1 .  W  p rzec iw ieńs tw ie  do daw ne j Rzeszy, 

w  k tó re j um ieszcza się P o laków  p rz y  p ra cy  
w w iększych  lu b  m n ie jszych  g ru p ka ch , ja ko  
zn ikom ą m nie jszość, zagadnien ie  na rodow oś
c iow e w  okręg-u „ K r a j W a r ty " ,  k tó ry  p rze 
ją ł  na jw iększą  z w szys tk ich  okręgów  ilość  
P o laków  — jes t ostrze jszego i p o w a żn ie j

szego znaczenia. O k rę g  „ K r a j  W a r ty "  m u 
s ia ł pon ieść na jw ię ce j k rw a w y c h  o fia r  w 
w alce na rodow ośc iow e j. Te fa k ty  u p ra w n ia 
ją  o k rę g  „ K r a j  W a r ty "  do za jęc ia  d o m in u 
ją c e j p o z y c ji w  ocenie i tra k to w a n iu  za
gadn ien ia  na rodow ośc i p o ls k ie j" .

§ 1.
„Za rządzen ie  nadgodz in  k ie ru je  się w y 

łączn ie  po trze b a m i p rzeds ięb io rs tw a  i p o 
zostaw ione je s t uznan iu  p rzeds ięb io rcy . 
P rzeds ięb io rca  w in ien  jednak  uw zg lędn ić , 
że w y m o g i w o jenne na o d c in ku  ry n k u  p ra 
cy  zobow iązu ją  do w yzyskan ia  w  ca łe j 
p e łn i s to ją cych  do d y s p o z y c ji s ił ro b o 
czych. P rzed łużen ie  czasu p ra cy  na leży 
stosow ać wszędzie, gdzie  ty lk o  to je s t 
m ożliw e.

§ 2.
„P rz e p is y  o u rlo p a c h  nie m a ją  zastoso

w an ia  do p ra co w n ikó w  po lsk ich , aż do k o ń 
ca w o jn y .

K om en ta rz : N iedopuszcza lna  je s t w y 
p ła ta  w ynag rodzen ia  za u rlop .

§ 3.
II. „P o ls c y  p ra co w n icy  i  p racow n ice  r o l

ne pow yże j la t 6 0  m ogą b yć  przez p rzed 
s ięb io rcę  w yn a g ra d za n i aż do 2 5 %  pon iże j 
p lac  ta ry fo w y c h , o ile  w yka zu ją  niższą w y 
da jność p ra c y  i n ie  p o trze b u ją  na to  uzys
k iw ać zgody.

K om en ta rz : („P o lakow i, k tó ry  in te resu je  
nas ty lk o  ja ko  s iła  robocza :

„1 .  odebrano  ham u jącą  p raco w ito ść  pew
ność s ta łe j p ła cy  bez w zg lędu  na w y n ik  
p racy ,

„ 2 .  dano pewność, że p rz y  w yso k ie j w y 
da jnośc i m oże zw iększyć za robk i, a p rz y  
w yd a jn o śc i na jw yższe j uzyskać p łace, k tó 
ra  w chodz i w  rachubę d la  N iem ców .

W IE L K O P O L S K A

Z PIERWSZEJ LINII FRONTU 

R A B U N E K  D Z IE C I

W io sn ą  i la tem  b r. k o m is ja  rasow a SS 
p rze p ro w a d z iła  badan ia  dz iec i p o lsk ich  n ie 
ś lu b n ych  w  w ieku  3  — 8  la t, k tó re  p od le 
g a ły  opiece m ie jsk ich  w zg l. g m in n y c h  w y 
dz ia łó w  o p ie k i społecznej. W y w o ła ło  to 
duże zan iepoko jen ie  w  spo łeczeństw ie  p o l
sk im , ja k k o lw ie k  n ieznane b y ły  m o ty w y  
n iem ieckie . O becn ie  p la n y  N ie m có w  u ja w 
n i ły  się w  ca łe j swej po tw o rn o śc i. Z a re 
jes trow ane  dz iec i odebrano w ychow aw com , 
poddano iz o la c ji, szczep ien iom  a następnie 
w yw ie z io n o  do Rzeszy. Z  Poznania w ys ła 
no ju ż  w  k ie ru n k u  W ie d n ia  dw a tra n s p o rty  
obe jm u jące  k ilka se t dzieci. O b ie  g ru p y  za

b ra n y c h  dz iec i um ieszczono w obozach w y 
chow aw czych , gdzie  m a ją  u lec c a łk o w ite j 
g e rm a n iza c ji. P om ysłow ość n iem iecka  w 
dzie le e ks te rm in a c ji na rodu  po lsk iego  nie 
m a żadnych  g ran ic .

A r e s z t o w a n i a .  N a  ca łym  teren ie  
W ie lk o p o ls k i trw a ją  m asowe aresztow ania  
o cha rakte rze  p re w e n cy jn ym . Zdaw na za
pow iadana a kc ja  z likw id o w a n ia  resztek in 
te lig e n c ji p o ls k ie j weszła zdaje się w  sta
d ium  rea lizac ji. O becne aresztow ania  ob ję 
ły  zn a jo m ych  i  p rz y ja c ió ł w ięźn iów  p o li
tyczn ych , o fice ró w  reze rw y i  podo fice ró w ,



14 ZIEMIE ZACH OD NIE RZECZYPOSPOLITEJ N r. 6  (8)

osoby , k tóre pow róciły z t. zw. Gen. Gub., 
rodziny aresztow anych oraz Polaków, k tó 
rzy zostali ujęci w czasie licznie odbyw a
jących  się obecnie obław na partyzantów  
i desantowców. W  Poznaniu aresztow ano 
wielu Polaków, p racu jących  w zakładach 
sam ochodow o-reparacyjnych, w Inow rocła
wiu aresztow ano ok. 2 0 0  osób, w pobliskich 
M ątwach 50 , w O strow ie W kp. 2 0  osób.

Ponad to  uwięziono w raz z dziećmi liczne 
zam ieszkałe w okolicy Poznania rodziny 
aresztow anych. W edług  wszelkiego praw 
dopodobieństw a spodziew ać się należy, że 
aresztow ania masowe obejm ą również i in
ne województwa zachodnie, ponieważ i tam  
przeprow adzano ostatnio spisy pozostałej 
jeszcze inteligencji.

G ROŹNA SYTUACJA

Równocześnie z m asowym i aresztow a
niam i odbyw ają się w W ielkopołsce m aso
we 1'apanki na  roboty  do N iem iec. Podlega 
im tylko młodzież m iejska. Instrukcje urzę
dowe podkreślają , że chodzi tylko o ele
m ent m łody i zdrowy. D otychczas z każ
dego pow iatu wzięto ponad  1 0 0 0  Pola
ków, z sam ego zaś Poznania kilku tysięcy. 
Z dotychczasow ego przebiegu tej akcji w y
nika zupełnie niedwuznacznie, że chodzi 
N iem com  głów nie o usunięcie z W ielko
polski elem entu zdolnego do służby woj
skowej. Sytuacja  jest pow ażna M iastecz
kom  wielkopolskim grozi w yludnienie z rocz
ników m łodych.

E k s t e r m i n a c j a  c h o r y c h .  W  ca
łym  okręgu łódzkim odbyw ają się p rze
św ietlenia rentgenow skie ludności polskiej 
p rzeprow adzane przez specjalne kolum ny 
SS. Celem  tych  prześw ietleń jest selekcja 
chorych, niezdolnych do p racy  Polaków. 
W edług zapowiedzi niem ieckich, pokryw a
jących się zresztą z konkretnym i w ypad
kam i — selekcji ulec m ają  wszystkie jed 
nostki nieproduktyw ne i aspołeczne, a więc 
poza um ysłow o-chorym i i niedorozw inięty
mi także paralitycy , chorzy wenerycznie, 
gruźlicy a nawet astm atycy. E ksterm inacja 
objąć m a ponad to starców , niezdolnych 
do wykonywania pracy. W  szeregu w ypad
ków N iem cy zabrali już chorych, m. in. pa
ralityków. K ilkakrotnie „przy sposobności" 
razem  z paralitykiem  wzięto zdrow ych 
członków jego rodziny. C ała ta  akcja wy
wołuje w społeczeństwie polskim zrozum ia
łe zaniepokojenie, nie ulega bowiem na j
m niejszej wątpliwości, że N iem cy nie cofną 
się przed żadną zbrodnią, jeżeli uznają ją 
za korzystną dla siebie.

P o b ó r  n i e w o l n i k a .  Okręg' łódz
ki przeżył olbrzym ią brankę na roboty  do
POM ORZE

Rzeszy. Branka odbyła się w niew idzianych 
dotąd  rozm iarach. Sam ochody ciężarowe 
podjeżdżały pod  fabryki i zabierały  robo t
ników w prost od w arsztatów. Jednego  dnia 
z poczekalni lekarskich w ybrano blisko pó ł
to re j setki pacjentów . W  Zgierzu w yłapa
no bardzo wiele kobiet, w tym  dużo m atek 
d robnych  dzieci. W edług  pobieżnych obli
czeń b ranka objęła 4 0  — 5 0 .0 0 0  ludzi. 
Część w yłapanycft odstaw iano natychm iast 
na dw orzec, część przetrzym ano w m iej
scow ym  obozie przejściowym . Panował tam  
brud, chłód i głód. Młode dziew częta przed 
kąpielą przejść m usiały nago przed bandą 
żandarm ów  i gestapowców , którzy  obrzu
cali je  obelżywym i epitetam i. N ajładn ie j
sze dziewczęta w ybrano, przy  czym  wiele 
znaków w skazuje na to, iż zostaną one skie
row ane do żo łnierskich  domów publicz
nych.

B ranka objęła przede w szystkim m ałżeń
stw a bezdzietne i młodzież. N ie ulega naj
m niejszej wątpliwości, że chodzi N iem com  
nie tyle o siły robocze, ile o osłabienie spo
łeczeństw a polskiego, o pozbaw ienie go si
ły, k tó ra  w zm ienionych w arunkach w ojen
nych przedstaw ia dla N iem ców groźne nie
bezpieczeństwo.

„ S a n a t o r i a  m". W  okolicach Łęczy
cy utw orzyli N iem cy dziwny zakład, który 
nosi jeszcze dziw niejszą nazwę — sanato 
rium  dla Polaków-gruźlików. Terapia w tym  
„sanatorium " opiera się na następujących 
środkach — ciężka p raca, g łód i bicie. 
U cieczka z tego zakładu karana jest na 
równi z ucieczką z obozu karnego. Pod po
zoram i hum anitaryzm u stworzyli N iem cy 
jeszcze jeden ośrodek bezw zględnej ekster
m inacji Polaków. Pacjenci w tym  zakładzie 
skazani są  na śm ierć.

NIL DESPERANDUM

W  dniu 17 listopada do m iejscowości 
O siek n /N otecią pod  N akłem  (na linii ko
lejowej Bydgoszcz — N akło) przybył tran 
spo rt 6 .0 0 0  kolonistów niem ieckich, ewa
kuow anych spod  Żytom ierza. N a krótko

przed przybyciem  transportu  w yrzucono 
z O sieka w szystkich Polaków, nawet wpi
sanych na listę niem iecką. O próżnione przez 
Polaków m ieszkania zajęli przywiezieni 
N iem cy. W  całym  m iasteczku nie m a już
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obecnie ani jednego Polaka. P rzy  usuw a
niu i wywożeniu ludności polskiej zajęci 
byli członkowie partii, SS i policja niem iec
ka. W ysiedlenie odbyło się w śród bicia, 
wyzwisk i pogróżek. Polakom  nie wolno 
było  absolutnie nic zabrać. A kcja niem iec- 

. ka wywołała w całym  społeczeństw ie po l
skim wielką falę oburzenia. Ludność po l
ska jes t wprawdzie bezsilna wobec prze
m ocy niem ieckiej, zapow iada jednak, że 
gdy  nadejdzie czas przełom u — N iem cy 
nie uniosą nawet życia.

W  j e d n y m  z g a r n i z o n ó w  we 
F rancji oficer niem iecki wywołując z sze
regów  Polaka nazwiskiem Polacki, wymówił 
to nazwisko z niem iecka „Polaki". N a to 
cały  oddział jak jeden mąż w ystąpił na
przód i wszyscy zapewniali potem  oficera, 
iż zastosowali się do rSzkazu, gdyż wszyscy 
są  Polakam i. Ten w ypadek jest ch arak te ry 
styczny dla w szystkich Polaków, k tórzy  
przym usow o zostali wcieleni do wojska nie
mieckiego. O ficerów ogarn ia  szewska pasja 
g‘dy żołnierze nie reagu ją  na wywołania 
słysząc swoje nazw iska w ypowiedziane 
z niem iecka, w zniekształconej formie. Żoł
nierze m anifestują głośno swą polskość, 
nie chcą przyznać się do znajom ości n ie
mieckiego. W  wielu oddziałach oficerowie 
m uszą używać tłum acza. M iędzy sobą żoł
nierze mówią tylko po polsku. N ie chcą 
awansować, nie chcą jechać na front, sze
rzą w wojsku dem oralizację, aw anturują 
się, nie w ypełniają drobnych  rozkazów, 
otw arcie szkalują obecne stosunki, czynią 
wszystko, aby zasłużyć sobie na opinię nie
pewnych. P rzyjeżdżając w rodzinne strony  
na Pom orze m anifestują przy  każdej okazji 
swą polskość, jako jedyni z Polaków, k tó
rym  to uchodzi bezkarnie.

P o b ó r  w o j s k o w y  na Pom orzu 
przybiera  na nasileniu. W  n iektórych po
w iatach do służby wojskowej wzywa się na
wet tych  Polaków, k tórzy  nie podpisali 
listy niemieckiej. M asowy pobór wywołuje 
jednak jako reakcję m asową dezercję. N a 
Kaszubach dezerteru je z regu ły  40%  po
wołanych. Ze wsi Sikorzyn pow. kościerski 
uciekli wszyscy mężczyźni, zagrożeni po 
borem . W  Borach Tucholskich tw orzą się 
oddziały po 50 , 8 0  i 100  ludzi. O ddziały 
te są  dobrze uzbrojone i zorganizowane. 
W  żyw ność i odzież zaopatru ją  sie po 
wsiach, w k tórych  po w ysiedleniu Polaków 
osadzono Niemców z Bessarabii. W  Śliwi

cach pow. Tuchola partyzanci zabrali jed 
nemu osadnikowi żywność, k tó rą  uwieźli na 
zarekw irow anej furm ance, a N iem cow i na
kazali się w ynieść, bo następnym  razem  
go powieszą. N ie czekając rana  osadnik 
niem iecki z ca łą  rodziną uciekł, pozostaw ia
jąc  gospodarstw o na łasce losu. N iem cy są 
wobec oddziałów partyzanckich  bezsilni. 
O statn io  aresztow ali w szystkich polskich 
leśniczych, wątpliwe jednak, czy znajdą na 
ich m iejsce ch ę tnych  Niemców'. Partyzanci 
czekają niecierpliw ie na dzień odwetu.

W  o b o z i e  p o t u l i c k i  m, p rzezna- 
czonym  dla w ysiedlonych Polaków, p rzeby
wa obecnie 1 7 .000  osób oraz ponad  7 0 0  
dzieci. W ięźniowie rek ru tu ją  się przew ażnie 
z Polaków „opornych". 1 Taktowanie więź 
niów jes t ókropne. S traż w obozie pem ią 
młodzi 17 — 2 2  letni SS-m ani, w ykazują
cy zgoła sadystyczne skłonności. Jako m e
todę „w ychowaw czą" s tosu ją  poza zwykłym 
biciem  bykow cem  i kopaniem  w brzuch ka
rę, polegającą na leżeniu gołym  brzuchem  
na zlanym  zim ną wodą cemencie. Jako ca
łodzienne pożywienie o trzym ują więźniowie 
100  gram ów  suchego razow ego chleba i litr 
jałow ej zupy. Paczek do obozu w ysyłać nie 
wolno. Śm iertelność w obozie jest bardzo 
duża. Szczególnie często um ierają dzieci, 
stąd  tak mało ich w obozie w porów naniu 
z liczbą dorosłych. Z darzają się często wy- 
padki, że patrząc na um ierające dzieci i nie 
um iejąc przy jść  im z żadną pom ocą matki 
tracą  zm ysły. D zieją się w tedy dantejskie 
sceny w podziem nych lochach, w których  
na noc zam yka się wszystkich więźniów. 
O szalałe kobiety pozostają nadal w 'obozie 
wspólnie z innym i uwięzionymi. Dla za ta r
cia siadów' swej zbrodniczej działalności za
rządzili N iem cy palenie zwłok, k tóre dotąd 
chow ano w ziemi.

O statn io  z obozu potulickiego wysłano 
grupę 120  chłopców  w wieku 14 — 16  lat 
do p racy  w bydgoskiej fabryce obuwia 
„Leo . Były to dzieci, k tórych rodzice zm ar
li w obozie, lub zostali wysłani do Rzeszy 
na roboty. S tan tych  chłopców  był rozpa
czliwy. K iedy oddział szedł z dw orca w Byd
goszczy ulicami m iasta — przechodnie nie 
mogli pow strzym ać się od łez. Społeczeń
stwo bydgoskie usiłow ało p rzy jść  tym  ofia
rom  niem ieckiego barbarzyństw a z pom ocą, 
jednak nie tylko porozum ienie się ale nawet 
i doręczanie paczek tym  dzieciom zostało 
pod karą  zabronione.

ECHA N A LO TU  AMERYKAŃSKIEGO
Ludność w ybrzeża żyje pod wrażeniem 

nalotu dziennego bombowców am erykań
skich. Bomby am erykańskie w yrządziły w 
porcie gdyńskim  poważne szkody. W  P re

zydium  policji w G dyni zginęło 27  gesta
powców. Dużo Niem ców zginęło od bom by, 
k tóra padła na „D eutsches H aus". Prasa 
gdańska podała liczbę ofiar w G dyni na
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178  osób, Polacy jednak oceniają, że zgi
nęło co najm niej 4 0 0  Niemców.

W  M alborku uległy całkow item u zniszcze
niu wielkie zakłady Fokke-W ulf. Zginęło 
kilkuset robotników.

N astro je  w śród G dańszczan są w yraźnie 
złe. N ienaw iść do Niemców z Rzeszy roś
nie stale i cechuje w szystkich rdzennych 
mieszkańców G dańska. Szczególne rozgory 
czenie panuje w śród kupców i kolejarzy.
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G dańszczanie czują się pokrzyw dzeni, gdyż 
na skutek przyłączenia G dańska do Rze
szy ucierpiał mocno handel i przem ysł. N a 
dobitek złego niewdzięczna Rzesza pociąg 
nęła G dańszczan do służby wojskowej. O bec
nie m iastu g rożą nalo ty  i wszystko w ogóle 
przedstaw ia się niewesoło. Przyszłość G dań
ska widzi jego ludność w czarnych  b a r
wach. Słowem m iłe złego początki...

ŚLĄSK

EGZEKUCJE — MANIFESTACJE POLSKOsCI

W iara w zwycięstwo zachw iała się w śród 
Niemców zupełnie, to też władze niem iec
kie podjęły  na całym  terenie zachodnim  
szeroką akcję przeciw  Polakom  (aresztow a
nia łapanki na roboty  itp.), z drugiej zaś 
strony  wielką akcję p ropagandow ą w śród 
Niemców, m ającą wzniecić w nich nienawiść 
do Polaków tak, aby zajęła wszystkie ich 
myśli i odw róciła uwagę od krytycznej sy 
tuacji wojennej i p iątej zim y wojennej.

W  ram ach  tej akcji urządzono w Bielszo- 
w icach na Śląsku publiczną egzekucję te rro 
rystyczną, na k tó rą  spędzono wielki tłum  
górników  idących do i w racających z pracy. 
Podczas egzekucji przechodził obok szu
bienicy oddział jeńców angielskich; korzy
stając z zam ieszania jeden z jeńców wysko
czył na czoło oddziału, zakom enderował 
„baczność" i cały  oddział przedefilował przed 
skazańcem . Skazany Polak w chwili, gdy 
mu zarzucono stryczek na szyję, krzyknął 
„Jeszcze Polska nie zginęła". W  tłum ie po
wstało wielkie poruszenie. Egzekucja ta, jak 
sam i N iem cy stw ierdzali, zam iast rzucić po
strach  na Polaków, stała  się wielką m anife
stac ją  polskości.

W  Bieruniu S tarym , również na Śląsku, 
podczas pochodu propagandow ego m iejsco
wy kom endant SA pobił za niesalutowanie 
sztandaru  party jnego  pewnego ubranego po 
cywilnemu Polaka-żołnierza z arm ii niem iec
kiej. Pobity  Polak wdział na siebie m undur 
i odszukał owego kom endanta na rynku. 
Tam pobił N iem ca do nieprzytom ności i 
przepędził usiłującego interw eniow ać żan
darm a. C harak terystyczne jest, że cały  od
dział SA-m anów na widok tego zajścia rzu
cił się do ucieczki, choć — wobec liczebnej 
przew agi — m ógł z łatw ością obronić swe
go kom endanta.

Próba sterroryzow ania społeczeństw a pol
skiego już się nie powiedzie. Polskość po
nosi i poniesie jeszcze na Ziem iach Zach. 
wielkie s tra ty , ale złam ać się już nie da.

„ L e ś n i  l u d z i  e“. M asowy i oczywiś
cie przym usow y pobór wojskowy na Śląsku

w zmaga ruch  partyzancki. Bardzo wielki 
procent poborow ych ucieka w lasy, głównie 
w góry  Beskidu. N a całym  Śląsku i w Za
głębiu ruch partyzancki stale się ożywia. 
M. in. oddział partyzantów  dokonał napadu 
na schronisko na Lipowskiej koło Pilska, 
sterroryzow ał cyw ilnych i w ojskow ych tu 
rystów  niem ieckich, odebrał im broń, za
b ra ł wszystkie koce, bieliznę pościelow ą i 
żyw ność, po czym  bezpiecznie uszedł. O d 
tego czasu tu ryści niem ieccy przestali od
wiedzać Beskid. W krótce po tym  oddział 
chłopców  z lasu dokonał napadu na poste
runek niemiecki, strażu jący  przy  zaporze 
wodnej w W apienicy. O ddział stoczył z 
N iem cam i krótką, ale zaciętą walkę. W  urzę
dzie gm innym  w Kozach, pow. bielski, dy- 
w ersanci „skonfiskowali" 3 .0 0 0  kartek  żyw
nościowych, blok z kartam i na buty , w szyst
kie urzędow e pieczątki itp. Sporo Ślązaków 
będzie m ogło zaopatrzyć się w nowe obu
wie. Często również zdarzają się napady 
partyzan tów  w Zagłębiu. W  jednej z fabryk 
w Sosnowcu partyzanci zniszczyli wszystkie 
pasy  transm isyjne, pow odując tym  sam ym  
je j unieruchom ienie. D ziałalność p a rtyzan 
tów napaw a wielkim strachem  ludność nie
m iecką, podnosi zaś na duchu społeczeństwo 
polskie, k tóre z całego serca w spiera i ch ro 
ni „chłopców  z lasu".

O ś w i ę c i m .  Podczas akcji wysiedlania 
ludności polskiej z T arnaw y koło W adow ic 
ujęli przypadkow o N iem cy inż. Kazimierza 
Jarzębow skiego z W arszaw y, k tó ry  przed 
trzem a m iesiącam i uciekł z obozu oświęcim
skiego. Przez dw anaście dni w śród niesłycha
nych to r tu r m ęczono go, aby w ydobyć ze
znania, kto m u pom ógł w ucieczce. N ie 
osiągnąw szy sweg'o celu rozstrzelali go. Inż. 
Jarzębow ski by ł jednym  z pierw szych więź
niów w O święcim iu. N osił num er 115. Rów
nocześnie z nim  rozstrzelano siedem dzie
sięciu najdłużej przebyw ających w obozie 
więźniów. W krótce potem  stracono w obozie 
pięćdziesięciu Polaków, rek ru tu jących  się 
z inteligencji.


